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POZNAN, 19 lutego.
Z debaty piątkowej w niższej 

jlibie angielskiej, podanej w streszczeniu 
|it»z telegramy sobotnie, najważniejszym mo- 

jest oświadczenie rządu angielskiego, że
.jjpowie na rosyjski okólnik, gdy czas 
dfeowny nadejdzie. W stósunkach obecuych, 
.¡edy co dopiero w Carogrodzie nastąpiło przosi- 
eiiio ministeryalne, i Porta układa się o pokój 
.Serbią i Czarnogórą, odpowiedź nie jest wcale 
i czasie, a zresztą gabinet angielski chciałby 
przody poznać zdania innych mocarstw w kwe- 

■ iyi tak wielkiego znaczenia dla całej Europy. 
, ańego rodzaju będzie ta odpowiedź, wskazuje 
Liani oświadczenie Bourkego na interpelacyą 
liadstona, że Anglia czuje się związaną trakta- 

laini z 1856 i 1871 roku, a ztąd nie myśli aui 
,a Tarcyą wywierać przymusu, ani za Turcyą 
.ydobyć miecz z pochwy. Nadzieja wypowie
dziana przez ministra wojny, że „moralna pre- 
ya“ wystarczy, nie jest po tylokrotnych do- 
riadczeniach niczem więcej jedno frazesem, 
tóry ma ratować chwilowo gabinet w jego bez- 
idności, a któremu nikt znaczenia nie będzie 
zypisywał, zwłaszcza, że z Carogrodu sygnali- 
ją co chwila nowe „niespodziane wypadki.“
Berlinie już w piątek w kołach politycznych

E’ pogłoski, że wzburzenie w Carogrodzie 
się z dniem każdym, że softowie są uzbrój eni,

ty

¡tri

irzy pałacu sułtana spoczywają na kotwicy okręty 
(jenne ku obronie jego osoby. W związku z tern stoi 
(uwodnię wiadomość rozgłoszona przez Italie, 
-Midhat basza otrzymał w Neapolu ważne 
ulomości od sułtana. Dziennilu ten sądzi, że 
kntek rad Anglii Midhat powróci do Stani
ki, niewiadomo jednak, czy go sułtan przy- 

foei na dawne dostojeństwo, czy też tylko pry- 
tuie posługiwać się będzie jego radami. Po
lski te wszystkie otrzymują zatwierdzenie 
telegramie Koeln. Ztgz Peru donoszącym,
Edhern basza podał się już do dymisyi. 

Miary tych niepomyślnych wieści dopełniają 
latnie doniesienia z Carogrodu o zdrowiu 
xlnl Hamida, i to z tak wiarogodnogo źródła,
Pol. Corr. Objawiać się mają u sułtana 

ie same symptomata jak u brata Murata, 
tygotowani zatem być możemy na nową kata-

I ofę w domu Osmanów. Przypominamy przy 
sposobności wyrzeczenie dr. Leidesdorfa, że 

l tyscy ostatni potomkowie dynastyi tureckiej 
fój lub później popaduą w obłąkanie urny- 

to wskutek rozwiozłości, w której książęta 
u panującego systematycznie i podług planu 
bwywani bywają. Trudno dzisiaj przepowie- 
ii jakie skutki z tej nowej zmiany tronu 
lutego Rogu wyniknąć mogą. Rozprzężenie 
widoczne we wszystkich stósunkach Turcyi 
i koniec końcem doprowadzić do wypędzenia
tów z Europy.
Z drugiej strony utrzymuje Presse, że 

’lach urzędowych tureckich w Wiedniu nic 
wiedzą o dymisyi w. wezyra i zastąpieniu 
'Uez Damata baszę. Że stanowisko Edhema 
J«t trwałe, rozumie się samo przez się, w ża- 

'Sl jednak razie nie myśli Porta, tak oświad- 
10 P r e s i e, odwołać tak prędko Midhata 

K To samo potwierdza rzymski telegram 
* Corr. zaprzeczający wieści, jakoby Midhat 
a w Neapolu miał otrzymać depeszę powo- 

go do Carogrodu. Były w. wezyr nic- 
10 osobiście doniesieniu Italie zaprzeczył, 
"adto wyraził jak najstanowczćj wątpliwość, 
Podobna ewentualność w krótkim czasie mo- 
^t^pić.
uprawa pokoju pomiędzy Serbią a Tur- 

’ tyła także przedmiotem interpelacyi w par- 
'»cie angielskim. Bourke odpowiedział, że 

if 4 2 propozycyi tureckich mających służyć za 
traktatu pokojowego, domagała się, aby 

■ 01 e i żydzi tych samych zażywali praw co 
ffle- Rząd serbski oświadczył na to, że

, la ta zawisłą jest od uchwał prawodawcze- 
Jt0|hadzenia. Inne propozycye Serbia przy- 

Augielski konsul otrzymał polecenie, aby 
rM porozumienie między Serbią a Turcyą

Powadzić do skutku, rząd angielski życzy 
Hj?l'rawiedliwości dla żydów w Serbii i Ru- 

a ztąd wszelkiemi siłami u rządu serb- 
KVl to nastawać będzie. — Serbscy dele- 

l^CZekiwani są dzisiaj o Stambule.
Me Czarnogóry skłania się, jak najnow- 
OrW d°uoszM <1° życzeń Turcyi. Na 
I 4 depeszę w. wezyra, w której wykazy-c

wano mu korzyści z prowadzenia układów w Ca
rogrodzie, ks. Nikita, odpowiedział przychylnie i 
obiecał przysłać do Carogrodu natychmiast dwóch 
delepowanych, Bezo Petrowicza i Stańko Ra 
domicza.

Ajeucyi H a vas a donoszą z Bukaresztu 16 
h. ni. : Wszystkie wiadomości o rozdwojeniu 
w rumuńskim gab i n eci e, którego jedna 
część dąży do sojuszu z Rosyą a druga do utwo
rzenia neutralnego terytoryum, są zupełnie zmy
ślone. Rząd rumuński ciągle stara się o uzy
skanie jak najskuteczniejszej sankcji dla neu
tralności księstwa i sprzeciwia się wszelkim 
wojennym pomysłom i kombinacjom, któreby 
mogły naruszyć traktaty lub zbiorową gwaran- 
cyą mocarstw. Ajencya H a v a s a zaprzecza 
także wiadomości, jakoby książę rumuński wysłać 
miał deputacyą do Kiszeniewa, ażeby w. księciu 
Mikołajowi powinszować wyzdrowienia.

MOWA
posła

ks. dr. Jażdżewskiego.
Na posiedzeniu sobotniem sejmu pruskiego 

przy obradach nad etatem ministerstwa wyznań 
zabrał pierwszy głos poseł nasz ksiądz dr. J a ż- 
d ż e w s k i i przemówił następującemi słowy:

Panowie! Wczoraj słyszeliśmy z ust ks. dra 
Franz długi szereg' skarg przeciw p. ministrowi wy
znań, wytoczonych ze względu na wykonywanie praw 
majowych. Pan minister w odpowiedzi swój oświad
czył, że źle musi wyglądać w kraju, w którym mi
nister oświaty musi słuchać zarzutów, że za
truwa szkołę, że depce nogami religią, że uciska Ko
ściół katolicki i z właściwym sobie tragicznym pa
tosem oświadczył, żo na podobne zarzuty nie może 
odpowiadać. I ma słuszność, panowie! Boć już 
stary Papinian powiedział: „Non tam facile parrici- 
dium excusari, quam posse fieri.“ (Łatwiej popeł
nić ojcobójstwo, aniżeli je uniewinnić). Uniewinnić 
się p. jninister wyznań nie może, gdy się skarżymy, 
że przez prawa, jakie wniósł. Kościół katolicki noga - 

. mi deptany. Dalej wywodził p. minister, że mu za
rzucono, iż walkę kulturną z wielką zaciętością toczy, 
podczas gdy jost o wiele łagodniejszym, aniżeli sądy. 
My tymczasem, panowie, o ile p, minister wyznań 
występuje jako władza administracyjna, nie dostrze
gamy ani śladu tej jego łagodności, przeciwnie utrzy
muję, że p. minister, a przynajmniej władze od nie
go zależne, o wiele surowsze zadają ciosy życiu ko
ścielnemu, aniżeli prawa państwowe na to pozwalają, 
i jeżeli p. minister się tłómaczył, że jest tak łago
dnym, to dzisiaj pojedyńczemi przypadkami będę się 
starał udowodnić, że prawa państwowe, same z siebie 
już tak twarde, tak dotkliwie raniące, z daleko 
większą surowością bywają na prowincyi wykonywane, 
aniżeliby to za dozwolone można uważać. Dowiodę, 
iż w mojej ojczyźnie, w W. Księstwie Poznańskiem, 
głównie p. prezes naczelny, odgrywający w kultur- 
kampfie tak wybitną rolę, przekracza granice, jakie 
mu wogóle prawem są zakreślone. Ponieważ przeko
nany jestem, że panowie z centrum jeszcze długi sze
reg zażaleń wytoczą, ograniczę się tylko na opowie
dzeniu stosunków w mej prowincyi i udowodnię fakta
mi, że pan minister swojem uniewinieniem nikogo 
nie przekona.

P. dr. Franz opowiadał tutaj wczoraj, że patron 
protestancki w Szlązku starokatolickiego proboszcza 
gminie katolickiej narzucił. P. minister wyznań od
powiedział na to, żo mówca przytoczył tutaj specyal- 
ny przypadek, lecz przytem zauważył, że nie chco 
dotykać prawnego stanowiska. A to właśnie głó
wna rzecz. Pan minister zwrócił na to uwagę, że 
w prawie są tylko trzy przypadki przewidziane, w któ
rych zachodzić może zakwestyonowanie proboszcza. 
Jestem tego zdania, że p. minister wyznań nie ma 
słuszności, wskazując tylko na te trzy przypadki; pa
ragrafy bowiem prawa krajowego, któreby w tej spra
wie powinny być uwzględnione, nie są jeszcze usu
nięte. Paragraf 325 „Landrechtu“ II część, 11 tyt. 
opiewa wyraźnie: „Osobistość, która z gminą w nie
zgodzie i nieprzyjaźni żyje, lub przeciw której zasa
dom, albo moralnemu postępowaniu gmina coś zarzu
cić może — nigdy gminie na proboszcza narzuconą 
być nie powinna.“ Paragrafu tego prawa majowe me 
zniosły i jasna rzecz, jeżeli kapłan katolicki dogma
tów, zasad i praw Kościoła katolickiego nie uznaje — 
a zatem usut ościół katolicki
spoczywa — roboszcza nie

może być narzucony. Dalej stoi w „Landrechcie‘‘ 
w § 326 L c.: „We wszystkich przypadkach osobi
stość, liiająci być ustanowioną proboszczom, musi być 
poprzednio gminie wymienioną.“ A teraz pytam p. 
ministra, cóż robi u nas w prowincyi poznańskiej p. 
prezes naczelny Gueuther? Otóż zapominających 
o swych obowiązkach pasterzy, przez siebie mianowa
nych, wprowadza do gmin pod zasłoną żandarmów 
i jeżeli proboszcz, pod podobną zasłoną wstąpi do ko
ścioła, nie można się dziwić, że wonczas każdy członek 
gminy, dowiadujący się w tejże chwili o nazwisku po
dobnej osobistości, zadrży w głębi duszy swej, iż podo
bne indywidua parafiom na dusz pasterzy mają być 
narzucano, które tylko za pomocą bagnetów trzeba 
wprowadzać. Przecież wtedy p. minister wyznań nie 
może mówić, że wykonywa prawa „łagodnie“ i nie 
może twierdzić, że się trzyma ściśle w granicach 
prawa, gdyż zasadą pierwszą wszelakiego prawa jest 
to, ażeby uwzględniano i szanowano uczucia tych, 
którzy najwięcej cierpią, gdy te ich uczucia są do
tknięte. I to nazywa się łagodne wykonywanie 
praw państwowych.

Wskazuję tu na to, że ustawy z 20 i 21 maja 
1874 istotnie patronom przyznają prawo miano
wania proboszcza, przecież nie zobowięzują patro
nów, ażeby to czynili. Sądziłbym, że odkąd rząd kró
lewski poznał, jakie skutki pociągnęło za sobą wpro
wadzanie podobnych proboszczów do gmin katolickich, 
wymagałaby tego roztropność, sprawiedliwość, awkiń- 
cu i uczciwość, aby poprzestano robić podobne expery- 
menta w innych parafiach. Wszelako widzimy, że 
rząd, lubo tyle parafii uczynił nieszczęśl7wenii przez 
podobne indiwidua, postępuje dalej na tej drodze, aby 
jeszcze więcej parafii w ten sam sposób nieszczęśliwe- 
mi uczynić. Rząd jednakże idzie jeszcze o krok da
lej. Mamy, to panowie wiecie, przy większych ko
ściołach, gdzie liczniejsze są gminy, ustanowionych 
wikaryuszy i sądzono, że kiedy wśród obecnych stosun
ków spotka gminę to nieszczęście, iż straci dusz pa
sterza, mając na miejscu wikaryusza, wolną przynaj
mniej będzie od tych eksperymentów rządu. Tymcza
sem muszę tu podnieść, że eksperymenta, przedsiębra
ne z parafiami u nas w W. Księstwie Poznańskiem, 
po większej części wszystkie rząd wykonuje; z pomię
dzy patronów katolickich nikt jeszcze się nie znalazł, 
ktoby podobnego proboszcza mianował, z pomiędzy pa
tronów zaś protestanckich tylko dwóch się znalazło, 
którzy gminy podobnymi proboszczami uszczęśliwili 
i muszę to z wielkiem uznaniem tutaj w Izbie wypowie
dzieć, że właściciele protestanccy w prowincyi naszej 
patronowie nie wzięli sobie w tym względzie króle
wskiego rządu za przykład, że z wielką przyzwoito
ścią i wielką godnością w tej mierze występują i że 
praw, nadanych im przez ustawy, nie nadużywają 
w tym celu, aby ranić swych katolickich współobywa
teli i w ten sposób ich unieszczęśliwiać. Podnoszę tu
taj tę rzecz, by właśnie dać dowód, że i protestanccy 
mieszkańcy naszej prowincyi w tym względzie rozu
mieją dobrze położenie katolickich parafii. Łagodność 
rządu, tudzież łagodność ministerstwa wyznań tych 
względów nie zna.

Wracam teraz do przedmiotu, który poruszy
łem i będę się starał wykazać, że rząd królewski 
na podstawie praw majowych nieprawnie sobie postę
puje ze względu na te parafie, w których ustanowieni 
są wikaryusze.

Panowie! Ustawy z roku 1873 i 1874 tak 
już dawno istnieją, żo odnośnych postanowień prawie 
wszystkich do togo czasu doświadczyliśmy. Po upły
wie czterech lat od wydania praw majowych, dopiero 
w roku bieżącym, w styczniu naczelne prezydyum 
w Poznaniu wydało do wszystkich landratów w pro
wincyi okólnik, polecający im, aby zapytywali się wi
karyuszów w osieroconych parafiach o dokumenta no- 
minacyi, oraz im oświadczyli, ażeby odtąd, jeśli urząd 
proboszcza rok cały nie jest obsadzony, powstrzymy
wali się od wszelkich czynności duchownych. Chciał- 
bym się dowiedzieć od ministerstwa wyznań, na mocy 
jakiego prawa może naczelny prezes wzywać tycli wi- 
karynszów, aby zaprzestali swych funkcyi. Zadałem 
sobie jak najusilniejszej pracy, aby przestudyować owe 
wszystkie dziwne paragrafy praw majowych, a mimo 
to podobnego paragrafu n i e znalazłem. Wprawdzie 
w ustawie z 11 maja 1873 znajduje się § 18 
alinea 2, który mówi: „Po upływie czasu ma na
czelny prezes prawo przymusić do obsadzenia pono
wnego posad grzywnami aż do wysokości 1000 tal. 
Zagrożenie i ustanowienie kary ma być ponawiane tak 
długo, dopóki prawu nie stanie się zadość“, a dalej 
brzmi § 23 alinea 2 : „Ta sama kara spotyka tego, 
co spełnia urzędowe czynności duchowne w urzędzie 
nic piastowanym przezeń stale, jeśli od prezesa na
czelnego otrzymał zawiadomienie, że zarządzono przy
musowo postępowanie w celu obsadzenia ponownego 
tejże posady stosownie do przepisu § 18 alinea 2.“

P. prezes naczelny Günther powołuje się prawdopodo
bnie na to alinea, zapomina zaś, że paragraf ten za
stosowanym być może tylko w dyecezyi, gdzie rządzi 
Biskup uznany przez państwo. Wiadomo, żo trybunał 
król, złożył naszego Arcybiskupa z urzędu; z tego po
wodu ów przepis karny dla nas nie istnieje, ró
wnież i wezwanie się tutaj nie stósuje, a innego 
paragrafu, któryby prezesowi naczelnemu przyznawał 
prawo wzywania w dyecozyach, gdzie nie ma Bisku
pów uznanych przoz państwo, wikaryuszów do zaprze
stania duchownych czynności, odszukać nie mogłem. 
Naczelny prezes sądził się zakrytym, powołując się na 
wyrok najwyższego trybunału z 3 lutego 1876, wy
danego przeciw Bresserowi, mający rzekomo postępo
wanie jego uzasadnić. Co do mnio, wyczytałem z tego 
wyroku zupełnie coś przeciwnego. Rzecz ta, panowie, 
jest dla osieroconych probostw tak nieskończonej wagi, 
że się do ministra wyznań zwracam z prośbą, aby ze- 
chciał w swój zwykły „łagodny“ sposób tomu zara
dzić i oświadczyć, jak się sam na tę sprawę zapatruje. 
Wyrok najwyższego trybunału z 3 lutego 1876 wyraża 
się w następujący sposób: „Pomocnik proboszcza, 
podejmujący urzędowe czynności duchowne przy jakim
kolwiek parafialnym kościele, przy którym urząd pro
boszczowski dłużej od roku wakuje, podpada wtenczas 
tylko pod przepis § 23 al. 2 ustawy z 11 maja 
1873, jeśli te czynności wykonuje nie na mocy wła
snego prawa, lecz mocą praw proboszcza. Po rozwoju 
kanonicznego prawa, jakie od uchwał Soboru Tryden
ckiego co do stanowiska pomocników księży do pro
boszcza wskutek zwyczaju i ustaw dyecezalnycli na
stąpił, istnieją w niektórych dyecezyach kapelani lub 
inni pomocnicy proboszczów, którzy dzierżą osobny, 
własny urząd obok urzędu proboszcza. Kwestyi, czy 
w pojodyńczym przypadku pomocnik proboszcza podo
bny urząd piastuje, lub też czy go jako pomocnika 
przydanego wyłącznie osobie proboszcza uważać na
leży, nie rozstrzyga ta okoliczność, że jest mianowany 
przez Biskupa, lecz charakter jego posady, przyczóm 
wagę kłaść należy na treść dokumentu nominacyjnego, 
na połączenie osobnego beneficium z posadą, jako też 
na przebieg rozwoju stanowiska duchownego wogóle 
podług zwyczaju, albo osobnych ustaw w odnośnej 
dyecezyi.“ Tak tedy wyrok trybunału żąda od sę
dziego, aby się o to pytał, jakie są zwyczaje i ustawy 
w odnośnych dyecezyach obowięzujące. Sądzę, że na
czelny prezes, mając przystęp do archiwów dyecezyi 
poznańsko-gnieźnieńskiój powinien był w pierwszej li
nii wezwać komisarzy królewskich, aby go poznajomili 
ze zwyczajami w dyecezyach poznańskiej i gnieźnień
skiej. Czy to uczynił, nie wiem; myślę, że nie, gdyżby 
inaczej musiał wiedzieć, że właśnie w archidyecezyi 
poznańsko-gnieźnieńskiój istnieje zwyczaj, podług któ
rego wikaryaty stanowią urząd poboczny obok urzędu 
proboszcza. Sprawa ta w następujący sposób jest 
u nas urządzona: Każdy dokument nominacyjny, który 
podług wyroku trybunału winien być uwzględniony, 
brzmi dla każdego wikaryusza steoretypowo jak na
stępuje:

„Universis et singulis, quorum interest, aut quo- 
modo libet, interesse poterit, notnm facimus ot at- 
testamur. Quia Nos Dilectioncm Tuam Eclesiae 
parochiali in Krotoszyn Dec natus Krotosinensis Ar- 
cbidioecesis Nostrae Gnesnensis, applicamus Vicaria- 
tum T i bi circa eandem Ecclesiam assi- 
gnamus utque Missae sacrifitia celebrare, Sacramenta 
de consensu paroebi loci administrare, verbum Dei 
praedieare, aliaquo divina officia pro more et consue- 
tudine ejusdem Parocbiae Tibi peragere liceat, Aucto- 
ritate Nostra Ordinaria plenam damus et concedimus 
facultatem, praemonendo Te, ut munia Vicarii dili- 
genter adimpleas, vitam exemplarem agas, Parodio 
loci, cujus subordinationi committeris, in omnibus 
licitis et honestis obtemperes, nec inde locum sine 
scitu et assensu Nostro, idque sub poenis in jure 
canónico contra vagos Presbyteros praescriptis, imi
tare praesumas, praesentibus Literis Nostris ad ul- 
teriorem dispositionom Nostram valituris.“

A więc Panowie, Arcybiskup posyła wikaryuszów 
nic jako właściwych pomocników proboszcza, ale ich 
posyła do odnośnego kościoła, a jeżeli proboszcz tegoż 
kościoła umiera, to nie kończy się urząd wikaryusza, 
gdyż jest przydzielony kościołowi a nio proboszczowi, 
a swe funkeyo ma spełniać dla gminy i pozostaje 
na miejscu, kiedy proboszcz umiera. Jeżeli tedy pre
zes naczelny na to się odwołuje, że wyrok najwyższego 
trybunału żąda, aby dokument ustanowienia wzięto 
za podstawę wyjaśnienia sprawy, to powinien był 
wiedzieć, że wszyscy wikaryusze w ten sposób przy 
kościołach byli ustanawiani. Niektórzy wikaryusze 
dowodzili piczesowi naczelnemu w ten sposób, mimo 
to jednak nic pytając się o to, czy ustawa na to 
zezwala, zakazał im prezes podejmować czynności 
urzędowych i zagroził im, żo, gdyby dalój posługi 
duchowne sprawowali, na mocy ustawy z d. 4 maja 1874,



niezdolnem jest ratować państwa, ale dość potężnem, 
by zarażać i zabijać żywe prawo, odznaczające się ro
zumem, słusznością i sprawiedliwością, jakie być po
winno, albo wcale na istnienie nie zasługuje“. To się 
stosuje do praw majowych; inogą być surowe ale po
winny być także miłosierne,, a jeśli nic, natenczas sło
wa groźby, zarówno czy są wyryte na pargaminie w 
Anglii, czy na spiżowych tablicach Rzymu, zasługują 
tylko na pogardę. (Brawo! w centrum, syczenie na 

.lewicy.)
Kiedy skończył mówca, marszałek Ben

nigsen oświadczył, że podobny cytat w zasto
sowaniu do praw majowych jest nie parlamen
tarny. Następnie wszedł na mównicę poseł D au- 
z e n b e r g, którego przemówienie w streszczeniu 
podaj e korespondent berliński. Na te mowy nie 
odpowiedział nikt od stołu rządowego, tylko taj
ny radzca ministeryalny S t a u d e r zaczepiony 
przez poprzedniego mówcę, że jako katolik może 
stać przy boku i popierać tendeneye ministra 
Falka, odparł:

Mogę zapewnić, że jako pruski urzędnik i jako ka
tolik uważałom to za swój podwójny obowiątok, służyć 
słabomi siłami niemi w tak trudnym czasio mężowi re
prezentującemu tendeneyo, jak nasz czcigodny minister 
wyznań. Zawszo mi się ta cudowna przypowieść o fary
zeuszu i celniku najwięcej podobała; co do mej os oby za- 
dowalniam się rolą celnika. (Żywe oklaski.)

aby projekt oddać do komisyi, uważając go za 
zbyt ważny, aby in pleno od razu nad nim roz
strzygać.

z prowincyi ich wydali. Prosiłbym zatem, aby mnie 
p. minister wyznań zecliciał objaśnić, na mocy jakiej 
ustawy przywłaszczył sobie naczelny prezes prowincyi 
poznańskiśj podobne prawo, aby, jak powiedziałem, 
już dość nieszczęśliwe parafie jeszcze nieszczęśliwszomi 
uczynić i odbierać im duchownych, których od wielu 
lat mają i którzy w sposób prawny w gminie paster
stwo dusz sprawują.

Dalej wskazać muszę na to, że w ustawie z 20 
czerwca 1875 r. — która przecież po tej stronie 
(lewica) wysokiej Izby tak wielkie zadowolnienie wy
wołała a przez które to prawo chciano rozłączyć 
gminy od proboszczów, przyznając im pewien rodzaj 
praw zasadniczych, aby w sprawach majątkowych mogli 
się rządzić jak im się podoba, bez proboszczy, albo wbrew 
woli proboszczy — że w tej ustawie powiedziano wy
raźnie: „Od 1 października 1875 r. nie mogą praw 
przysługujących dozorowi kościelnemu i reprezentacyi 
gminnój żadne inne osoby albo władze wykonywać, 
jedno osoby w ustawie oznaczone.“ Prosiłbym pana 
ministra wyznań, aby i pod tym względem chciał nam 
dać objaśnienie, zkąd to pochodzi, że tyle jeszcze jest 
gmin, którym to prawo jest zaprzeczane. Przegląda- 
em akta dwóch probostw, Jankowa Zaleśnego w pow. 

odolanowskim i Kotłowa w pow. ostrzeszowskim. Tam 
obrano po emanacyi prawa z 20 czerwca 1875 roku 
rite dozory kościelne, które oświadczyły, że chcą w 
granicach prawa wszystko czynić, co prawo przepisuje.
A jednak komisarz rządowy, który po zawakowaniu 
probostwa zarządzał komisorycznie majątkiem probo
stwa, rządzi do tej chwili. Dozory kościelne udawały 
się do naczelnego prezesa z prośbą, aby usunął ko
misarzy i dozwolił, aby sami przez swych reprezen
tantów majątkiem proboszczowskim zawiadować mogli. 
Prezes naczelny odpowiedział im, nie podając ża
dnych powodów, po prostu, że na to nie zezwala, a 
kiedy dozory napisały do ministra wyznań, oświadczył 
im tenże to samo i też żadnego powodu nie podał. 
Owóż nie rozumiem tego wcale, jeżeli w ustawie wy
raźnie stoi, że nadal żadnej innej osobie nie wolno 
wykonywać tego prawa, jedno dozorom kościelnym i 
reprezentacyom przez tęż ustawę oznaczonym, zkąd 
pochodzi, że tyle jest gmin, którym tego prawa za
braniają? Jest to więc znowu ilustracyą twierdzenia 
p. ministra wyznań, że prawa łagodnie wykonuje i 
ściśle ich przestrzega. Nie sądzę, aby się p. mini
strowi udało usprawiedliwić w jakikolwiek sposób to 
postępowanie, będziemy jednak na to czekali.

Powracam raz jeszcze do proboszczów rządowych.
P. minister wyznań powiedział wczoraj, że rząd sto
suje się ściśle do praw i wzywał nas, abyśmy się 
udali do Biskupów, ile możności do Papieża z prośbą, 
aby zapobiegł temu nieszczęściu, i żeby się poddał. 
Tak, panowie, frazes ten tyle razy już słyszałem 
z ust p. ministra i tyle razy go czytałem w jego roz
porządzeniach, żebym mógł zaiste tak samo powiedzieć 
jak p. dr. Falk, że właściwie na to wcale odpowiadać 
nia potrzeba. Jednakowoż pragnąłbym zwrócić uwagę 
wysokićj Izby na tu, że Biskupi Prus, którzy się prze
ciwko tym prawom oświadczyli, znosili za to i znoszą 
do dzisiaj wszystko, co tylko człowiek przecierpieć 
zdoła. (Oho ! na lewicy. Wielka prawda! w centrum). 
Panowie, nie pojmuję, jak możecie przeciwko temu 
twierdzeniu powstawać; jeżeli kto lata całe za kratą 
więzienną przepędzi, jeżeli kto ojczyznę opuścić musi, 
jeżeli eskorta żandarmów męża dzierżącego tak wyso
kie stanowisko transportuje za granicę, jest to hańba 
i cierpienie, dla którego stosownej nazwy znaleźć 
niepodobna i które każdy uczciwy człowiek uznać musi. 
(Wielka prawda ! w centrum.)

Panowie! Biskupi katolickiego Kościoła oparli się 
tym prawom nie dlatego, że tak chcieli, lecz dla tego 
że mu siei i. (Brawo! w centrum.) Była to ich po
winność, ich obowiązek, a gdyby tego nie byli uczy
nili, to byliby dzisiaj w takiem samem położeniu jak 
proboszcze rządowi. Jak ci są opuszczeni przez pa
rafie, tak byłyby się dyecezye zaparły swych Biskupów, 
jako heretyków. (Wielka prawda! w centrum.) Z tego 
powodu nie mogli nic innego uczynić i też rzeczywiście 
nie uczynili, a jeżeli p. minister wyznań, który wciąż 
z tak wielką emfazą o tern mówi, że zna tak dokładnie 
dogmata katolickiego Kościoła, podobne żądania stawia 
do katolików kraju, aby od swych Biskupów żądali, 
iżby ci pogwałcili dogmata swego Kościoła, w wielkie 
mnie to wprawia zadziwienie. Panowie, jeden jest 
środek i jedno lekarstwo na podobne prawa, a spoczy
wa ono w ręku rządu i w ręku ciał prawodawczych: 
praaw te znieść! (Wielka prawda! w centrum, 
oho ! na lewicy.) Jest to jedyny środek, aby wogóle 
temu nieszczęściu w kraju zapobiedz; innej drogi nie 
znam wcale A jeżeli p. minister wyznań utrzymuje, 
że my mowami naszemi wnosimy pomiędzy lud pewien 
rodzaj agitacyi, to oświadczyć muszę p. ministrowi, że 
co się tyczy moich ojczystych prowincyi, twierdzenie 
to jest zupełnie nieprawdziwe, gdyż jeśli proboszcz 
którykolwiek wykracza przeciwko prawom swego Ko
ścioła, gminy go opuszczają; gminy podtrzymują u nas 
proboszczów, tak .że ich w ten sposób zmuszają stać 
wiernie na straży swych obowiązków. (Wielka prawda! 
w centrum.) A więc agitacya nie idzie zgóry, lecz 
zdołu od ludu (żywe oklaski w centrum). Panowie, 
sam jestem proboszczem i sądzę, że pod tym względem 
jak najzupełniej popierać muszę pretensye ludu i wsty
dziłbym się wystąpić przed ludem, gdy by nv inno wy
znawał zasady jak te, które wyznają Biskupi. Powie
działem więc, że jedna jedyna jest droga, aby usuwać 
to nieszczęście, a ta droga może być obraną Jeżeli 
minister wyznań dziwił się wczoraj temu, że tutaj po
dobna odbywa się agitacya, że tutaj mówcy wypowia
dają, iż prawa we formę ustaw przybrane są w grun
cie samowolą, to na to odpowiedzieć mogę, że te pra
wa rzeczywiście w tej formie, w jakiej są wydawane, 
ponieważ nie uwzględniają wcale istniejących praw ka
tolickiego Kościoła, tak są rozkiełznane, że je nace
chować można wyrażeniami wcale nieparlamentarnemi.

Wykładu mego nie mogę stósowniej zakończyć 
jak słowy wielkiego męża stanu angielskiego: „Prawo 
jest jasną ale martwą literą. Martwe i strupieszałe

korespondencye kuryera pozn.

Praga czeska, 16 lutego.
XX Przy wczorajszych wyborach w gru

pie miast we wszystkich 16 obwodach zwyciężyli 
kandydaci federalistyczni, mniej więcej tą samą 
ilością głosów, co przy przedostatnich wyborach.
W kilku obwodach kandydaci centralistyczni 
ubiegali się o mandat, lecz osiągnęli tylko śmie
szne mniejszości kilkunastu głosów. Natomiast 
w Pilznie, gdzie od kilku lat występował kandy
dat centralistyczny, tym razem, będąc nareszcie 
pewny porażki, zaniechał czczej igraszki. Ogólny 
więc rezultat wyborów ostatnich jest ten, że 
w 31 obwodach wybrani posłowie federalistyczni, 
w 32gim przywódzea młodych dr. Sladkowsky, 
w 33cim zaś wybór odbędzie się później, ponie
waż namiestnictwo zapomniało rozpisać tam 
wyboru.

¡sprawozdanie Kasy Oszczędności wy
kazuje ubytek miliona florenów, tak, że fundusz 
rezerwowy spada z 7 na 6 milionów. Przyczy
ną ubytku tego operacye cbabrusowe. Kasa 
oszczędności przyjęła bowiem w depozyt kilka
dziesiąt tysięcy akcyi osławionego „banku hipote
cznego kredytu“, wprawdzie o połowie kursu, 
ale że akcye te straciły wszelką wartość, przeto 
wynikła ogromna strata. Ponieważ do Kasy 
Oszczędności głównie wpływają pieniądze czeskie, 
a zatem nowy mamy dowód, jak ostatecznie Cze
chom przychodzi zapłacić wymierzone przeciwko 
nim operacye cbabrusowe. Nie można jednak 
obwiniać dyrekcyi instytutu tego, lecz rząd, któ
ry właśnie nadał swemu bankowi przywileje, na 
mocy których wolno było powierzać mu sumy 
pupilarne.

Wczoraj umarł tu 92-letni kanonik Ma
rek, najstarszy z pisarzy czeskich. Jeszcze w 
kwietniu roku zeszłego zasiadł on na znanym I 
bankiecie obok dawnego przyjaciela swego Pa- 
lackiego i aż do ostatnich dni życia odznaczał 
się czerstwością ciała i nie przyćmioną niczem 
pogodą umysłu. Jungman, z którym ks. Marek 
utrzymywał przez 40 lat korespondencją, będącą 
ważnern źródłem do dziejów literackiego odro
dzenia Czechów, nazwał go kiedyś „najprzedniej
szym poetą czeskim.“ Wprawdzie tytułu tego 
przyznać mu nie można, ale zawsze należał on 
do najszacowniejszych pracowników na niwie lite
ratury czeskiej.

Wenccya, 16 lutego.

(Y.) Podczas swego krótkiego pobytu w Rzy
mie, lord Salisbury nic chciał się ’z nikim in
nym widzieć, jeno z ambasadorem angielskim 
i tutejszym ministrem spraw zagranicznych, 
p. Melegari. Ta jego tajemniczość była całkiem, 
słuszną, bo jużci przedewszystkiem musiał zdać 
sprawę ze swych czynności własnemu rządowi. 
Zapewniają jednakże, że wynurzenia jego były 
całkiem pokojowe i że był i jest zawsze jeszcze 
przeświadczonym o pożyteczności a nawet skute
cznym wpływie konferencyi na następny obrót 
wypadków. Gdyby może jeszcze Ignatiew był 
wstąpił do Rzymu, byłby mógł tutaj coś opo
wiedzieć bliższego o katastrofie Midhata baszy 
i teraźniejszem położeniu rzeczy w Carogrodzie, 
lecz, zmuszony będąc do odbywania dalekiej 
drogi z przyczyny burzy panujących na morzu 
Czarnem, nie miał czasu na to. Nie ma zatem 
nic zdumiewającego w tym fakcie, na pozór 
paradoksalnym, iż jenerał Ignatiew nie był w 
Rzymie, a w Wiedniu przeciwnie zatrzymywał 
się parę dni. Był w Wiedniu, ponieważ tam
tędy przejeżdżać musiał. Owszśm w tutejszych 
kołach dyplomatycznych twierdzą, iż obecny stó- 
sunek rządu rosyjskiego do Włoch w sprawie 
wschodniej jest co najmniej taki sam, jak wzglę
dem Niemiec, Austryi, Francyi i Anglii. Nie 
chodzi teraz przeto o jakieś osobne komunikacye 
pomiędzy poszczególneini mocarstwami, ani o ja
kieś odrębne propozycye. Dla tego też jenerał I 
Ignatiew nie miał ich do przedłożenia w Wie
dniu i nie mógł ich uczynić. Powtarzam, iż 
bytność jego w Wiedniu była całkiem przypad
kową. Jeśliby co przypuszczać można, to chyba 
to jedno, iż Włochy obecnie są właśnie dla Rosyi 
usposobione więcej przyjaźnie. Albowiem w tym 
duchu przebijało się postępowanie tutejszego 
pełnomocnika i posła p. Corti na konferencyi' w 
Carogrodzie, i w takim sensie również toczą się 
częste rozmowy pomiędzy ambasadorem włoskim 
p. Nigra a księciem Gorczakowem w Petersbur
gu, tudzież pomiędzy ambasadorem rosyjskim 
baronem Uxkull a ministrem Mellegari w Rzy- 
/nie. W owych zobopólnych porozumiewańiach 
się posłów i ministrów atoli nie ma nic takiego, 
coby mogło upoważnić do przypuszczenia lub 
uzasadnić obawę, jakoby rząd tutejszy przyjął na 
siebie a wyłącznie jednego tylko mocarstwa ja
kieś zobowiązanie, któreby'mogło Włochy pozbawić 
swobody działania w najbliższćj przyszłości. Mini
sterstwo włoskie, jakiekolwiekby jego było stanowi
sko politycznej na wewnątrz, musiałoby chyba cał
kiem opacznie wyrozumieć usposobienie opinii pu
blicznej tutejszego kraju, gdyby chociaż na chwilę 
tylko zdołało zapomnieć, iż głównym a najbar- 
dzićj przeważnym interesem dzisiejszych Włoch 
jest utrzymanie pokoju.

Dnia 11 b. m. umarła tutaj w Wenecyi na 
paraliż serca Aniela Amalia hrabianka Za
łuska, najstarsza córka Jana Konrada hr. Za
łuskiego z Galicyi.

Berlin. 17 lntogo.
(D.) Na posiedzeniu dzisiejszym w Izbie po

selskiej obradowano od godz. 10 nad mniejszej 
wagi sprawami. Krótko po 12 wszedł na mó
wnicę ks. dr. Jażdżewski, by zabrać pierwszy 
głos przy etacie ministerstwa wyznań i to przy 
tyt. I, t. j. pensyi ministra, przy której to po- 
zycyi przerwano wczoraj po mowie ks. dr. Franz 
i odpowiedzi p. Falka obrady. Nie podaję treści 
tćj świetnej mowy, gdyż ją zapewne równocześnie 
z moim listem wydrukujecie całą podług steno
graficznych zapisków (patrz wyżej. Przyp. Red.) 
Niemniej pouczającą i interesującą była mowa 
następna nadreńskiego kapłana ks. 1) a u z e n- 
herg, który z zwykłą wymową i klasycznym 
spokojem karcił rozporządzenia ministra oświaty, 
wykazując ich fatalne konsekweneye obecne 
i przyszłe, i objaśniał, dla czego tak a nie ina
czej lud katolicki mógł sobie postąpić w walce 
kulturnej, której ojcostwo przypisał ministrowi 
i liberalnym partyom. Pięknym był ustęp przy
toczony przez mówcę z Antygony S o fo
ki e s a, że nie należy się poddawać prawom, 
które niszczą wolność sumienia*).

P. minister nie raczył na te silne zaczepki 
sam odpowiedzieć, może dla tego, że ks. dr. Jaż
dżewski trochę cierpko scharakteryzował jogo 
emfatyczny sposób odpowiadania. Radzca mini
steryalny Stau der natomiast w charakterze swym 
i jako urzędnik i jako „katolik“ dał krótką od
prawę, w której nie było żadnych zaprzeczeń 
przytoczonym przez mówców faktom, ale zato 
zakończenie wyrachowane było na efekt w pe
wnych kołach; porównywał bowiem katolików 
w frakcyi centrum i polskiej do faryzeuszów, 
sobie przyznając rolę celnika z Pisma św.

Wielka szkoda, że nie przemawiał dziś przy 
tćj okazyi zapisany także do głosu dr. Gerlach. 
Przejechany bowiem został wczoraj powozem i ska
leczony na twarzy, na piersiach, podobno i ramię 
sobie złamał. Mimo to sędziwy ten i zacny 
hospitant centrum chciał podobno przyjść na 
posiedzenie, aby wziąść udział w dyskusyi.

Na porządku dziennym poniedziałkowego 
posiedzenia postawiono interpelacyą dr. Komie- 
rowskiego w sprawie uwięzienia ks. dr. Kan- 
t e c k i e g o.

Interpelacya ta brzmi:
„Redaktor Kuryera Poznańskiego,

ks. dr. K a n t e c k i uwięzionym już jest od
27 listopada r. z. w Poznaniu. Uwięziono 
go i niewypuszczono dotąd, ponieważ ks. 
dr. Kantecki, wskutek rekwizycyi bydgo
skiego naddyrektora pocztowego zawezwa
nym został do wyznania pod przysięgą, od 
kogo ma wiadomość o rozporządzeniu nad
dyrektora poczty bydgoskiej, wspomnianem 
w num. 218 Kuryera z dnia 19 wrze
śnia 1876, a tyczącem się konfiskaty listów 
Jego Eminencyi Kardynała Arcybiskupa hr. 
Ledóchowskiego. Ks. dr. Kantecki złożył 
świadectwo i poprzysiągł je, że wiadomość 
ta nie od pocztowego urzędnika go do
szła, lecz wzbraniał się osobę odnośną wy
mienić.

Niżej podpisany prosi król, rząd o wy
jaśnienie :

1) czy ten wypadek doszedł do jego wia
domości ?

2) czy rząd król, jest skłonnym do wy
dania odpowiednich rozporządzeń celem 
uwolnienia ks. dr. Kanteckiego?

Dr. Roman Komierowski.“ 
(Następują podpisy wszystkich członków Koła 

polskiego, oraz kilkunastu członków z centrum 
i frakcyi postępowców.)

Na wtorek zapowiedziano powtórne obrady 
nad projektem rządowym podziału prowincyi 
Pruskiśj. Kwestya dla nas Polaków bardzo jest 
ważną, dla tego jeszcze w tej chwili nie można 
powiedzieć, jakie nasi posłowie zajmą stanowisko. 
Wczoraj głosowali przeciwko większości za tern,

*) Mowy ks. dr. Franza i ks. Dauzenborga jako 
ważny przyczynek do bieżącej historyi kulturkampiu po
damy w streszczeniu, skoro tylko w piśmie naszem tyle 
wolnego miejsca znajdziemy. (Przyp. Rod.)

NIEMCY.
* Berlin, 18 lutego. Izba poselska załj 

twiła na wczoraj széin posiedzeniu cztery po. 
mniejsze projekty do prawa, pomiędzy nieinj 
ugodę z Oldenburgiem o utrzymywanie znakój 
dla żeglugi, bez znaczniejszych rozpraw. Prze, 
ciwko prawu, podług którego fundusze prową 
cyonalne używane być również mogą na wspi6 
ranie budowy pobocznych (secuudaer) linii kole 
żelaznych, występowało tak samo przy drugićn 
jak przy pierwszém czytaniu, centrum. l’os- 
Windthorst (z Meppen) nazwał prawo t 
początkiem „szwyndlu“ prowincyonalnych kole 
żelaznych i przestrzegał przed rozszerzenie! 
przeznaczenia funduszy prowincyonalnych i t 
te cele, ponieważ fundusze te i tak pokryć nu 
szą rozliczne potrzeby. Pomimo to prawo pnt 
jektowane przyjęte zostało. Następnie, po un® 
mowaniu pensyi dla czterech podsekretarzy stan 
w ministerstwach handlu, spraw we wnętrz uycl 
wyznań i w biurze ministerstwa stanu każdej 
na 15,000 marek rocznie na wniosek komisj 
budżetowej, i po odrzuceniu natomiast podwji 
szenia pensyi tćj do 20,000 marek, rozpoczęły s 
odroczone w piątek obrady nad etatem minista 
stwa wyznań, z których szczegóły ważniej® 
znajdzie czytelnik w korespondencyi berlińsliii 
Etat ministerstwa wyznań załatwiono aż do roz 
działu „Oberkirchenrath“ włącznie.

Katolicy australscy wysłali, jak się deiw 
duje Westf. Mer kur, znaczniejszą sumę pif 
niędzy na wsparcie duchownych katolickich w Pri 
sach, nie mających utrzymania. Jest to nowj 
dowodem, że pruska „walka kulturna“ obudzi 
poczucie jedności pomiędzy wszystkimi katolik 
mi na kuli ziemskiej i doprowadziła ich do z 
dokumentowania ofiarności takiej, jakiej dawni 
nigdy nie było.

Z N e u w i e d donoszą o skazaniu redafc 
L i n z e r Z t g , który to dziennik już od 1 sk 
cznia r. b. wychodzić przestał, p. Piotra fli 
bach, za oddrukowanie artykułu wyjętego prz 
Frankfurter Ztg z R e i ch s g 1 o c k e, ! - 
czącego się założenia stowarzyszenia centrala 
gruntowo-kredytowego na akcye, na jednoroei | 
więzienie i natychmiast go aresztowano. Wni 
sek o ukaranie podpisany był przez księcia Si 
marcka.

FRANCYA.
* Paryż, 17 lutego, (f Jenerał Cha 

g a r n i e r.) Francya straciła znów jednego 
zacnych i szlachetnych synów swoich, jenei 
Changarnier, którego imię zajmie zaszczj 
miejsce w rocznikach Ojczyzny. Był to dzie 

I żołnierz, co z nieustraszoną odwagą stawał 
polu bitwy, ilekroć go Ojczyzna i obowij 
wzywały, za nic sobie ważąc niebezpieczeńs! 
obok tego był godnym i odważnym szermien 
na arenie politycznej, gdzie wprawdzie m 
znalazł powodzenia, atoli nie mnićj pot 
zasług. W krajach, będących widownią agit 
rewolucyjnych, wojownicy są zniewoleni 1 
udział w stronniczych walkach i w rzą< 
którego jedynie rozkazy wypełniaćby powi 
Jenerał Changarnier zażywający niepospo 
sławy jako żołnierz, cieszący się wielką popi 
nością we Francyi, i doszedłszy szczytu 
czenia, nie zapomniał nigdy o obowiązk 
jakie miał jako żołnierz i obywatel wzglę 
kraju i zawsze im wiernym pozostał. Ani 
wodzenie, ani wygnanie nie zwróciły go a 
z drogi tych obowiązków. Kraj nagrodzi! 
szlachetne postępowanie wojownika, zaszczji 
go mandatem poselskim, a w końcu wyb« 
na dożywotniego członka senatu. Po za® 
stanu wzgardził faworami Cezara i dopiero i 
Ojczyzna była w niebecpieczeństwie, kiedy 
zatrząsł w posadach tron Napoleona, przjl 
i ofiarował mu swój oręż, — Ojczyzna wzjł 
starego żołnierza, on przybiegł na głos jćjl 
pytając dokąd go poślą, na jakie przeał 
stanowisko. W Bordeaux, chory i wycięć« 
na siłach stanął na trybunie podczas dysk 
o zawarciu .pokoju i przemówił krótko, ale ; 
bitnio przeciw) pyszałkowatym rodomont) • 
tych, co Francyą wtrącili w walkę zgubną1 
bójczą, wołając „la guerre! la guerre à ouW 
jusqu’à l’extermination!“ Wówczas to j® 
zażądał miłosierdzia dla kraju, o którym 
wiadomo kto był większym jego wrogie® 
nieprzyjaciele, czy obrońcy.

Grupy monarcliiczne, mianując go P1 
dentem „komisyi dziewięciu“, oddały hołd si» 
i przynależny jego poświęceniu i wiei’ 
z jaką służył krajowi. Gorliwy zwolennik’ 
dzicznćj monarchii, w dniu, w którym 9 
nadzieję urzeczywistnienia swych pragnie« 
płakał — ale łzy nie zmieniły jego. • 
pozostał wierny swym przekonaniom. ZJ? 
Francyi, aby tradycya takich mężów jak 
garnjer nie wygasła w tym kraju, — Ą 
wolućya miała w niej zawsze tak szlac®' 
przeciwników.

ROSYA.
* Petersburg, 16 lutego. (Siły 

chomionćj armii rosyjskiej- X 
żne wiadomości.) Siła armii rosyjską 
jącćj w tćj chwili pod bronią, przeffyż9!j 
zapewnia Polit. C o r r e s p„ o wiele 
tureckiej. Turcya, mimo najusilniejszych » 
nie zdołała dotąd więcej nad 100,0Ü |
zgromadzić w Bułgaryi, a 60,000 W 
Uruchomione zaś armie rosyjskie sk®1 
w tćj chwili z 20 dywizyi piechoty,

[ strzelców, 9 dywizyi kawaleryi i



pieszych i górskich bateryi, i 500 dział cięż
kiego kalibru. Z tamtej strony Kaukazu stoją 
pod rozkazami Melikowa, gotowe kompletnie do 
boju 4 dywizye piechoty, 1 brygada strzelców, 
2 dywizye kawaieryi, 9 pułków kozaków z Kuba
nia i znad Tereku, 35 bateryi dział i 150 dział 
pozycyjnych; razem 150,000 ludzi, z tych 95,000 
żołnierzy do boju. Nie liczą się tu załogi w Ale- 
ksandropolu i w innych miejscach warownych, 
których liczba wynosi 4 do 5,000 ludzi. — Do 
obrony brzegów morza Czarnego stoją pod roz
kazami jenerała Semeki od Kerczu aż do Aker- 
inanu 4 dywizye piechoty, 2 dywizye kawaieryi,
28 bateryi dział i załogi Kerczu, Oczakowa, 
Bendera i Akermanu; cała ta armia liczy sto 
tysięcy ludzi, między tymi 80,000 żołnierzy, go
towych do boju. Armia południowa liczy 4 dy
wizye, składające się z 8 dywizyi piechoty,
1 brygady strzelców, 12 pułków kozaków, 60 ba
teryi dział, i 800 dział oblężniczych. Armia ta 
posiada liczny park pontonowy wraz z dostate
cznym materyalem, potrzebnym do przeprawy 
przez Dunaj. Ludzi w obozach jest 200,000, 
z tych 150,000 zdatnych do szeregów. - Na 
przestrzeni pomiędzy Kamieńcem Podolskim, Ki
jowem i Włodzimierzem Wołyńskim stoją rezer
wy, liczące 4 dywizye piechoty, 1 brygadę strzel
ców, 1 dywizyą kawaieryi. Wojska te są kom
pletnie uzbrojone i każdej chwili ruszyć mogą 
do boju. Liczą one razem 75,000, z tych jest 
walczących 60,000. Rezerwy kozackie drugiego 
powołania wynoszą 10 pułków, razem 10,000 lu
dzi, z tych 8,000 prawdziwych żołnierzy. — lunę 
nadto rezerwy, w sile 100,000 zajęły także sta
nowiska. Zadaniem ich będzie zapełniać ubytki 
w armii stojącej na linii bojowej. — Cała zatem 
siła wojenna, którą Rosya postawić może naprze
ciw Turcyi, liczy 600,900 ludzi, z których już 
połowa skoncentrowaną jest na granicy tureckiej 
foczekuje jedynie hasła do boju. Jeżeli zaufać 
można statystyce powyższej Pol. Cor r., to Ro
sya imponującą posiada siłę militarną. Cyfra ta 
zresztą przypomina nam ów raport tureckiego 
ministra wojny do sułtana.

Z Petersburga telegrafują ztąd do Pressy, 
iż ukończono już wstępne prace dotyczące uru
chomienia militarnego okręgu orenburgskiego. 
Z konsystująeych tamże wojsk mają być zmobi
lizowane dwa korpusy i wysłane pod Stawropol, 
celem wzmocnienia rosyjskiej armii kaukazkiej. 
Z kozaków uralskich i astrachańskich ma nowy 
być także uformowany korpus, i do tejże przy
dzielony armii. — Do wspomnianego dziennika do 
noszą z Krakowa, iż rosyjskie dyrekeye kolei 
żelaznych otrzymały rozkaz przytrzymywania po 
ciągów przed stacyami galicyjskiemi, aby tym 
sposobem przeszkodzić komunikowaniu się rosyj
skich urzędników kolejowych z galicyjskimi? 
Podróżni z stacyi rosyjskiój przejeżdżać będą ko
leją północną do Szczakowy. Poddani austryaccy. 
udający się do Królestwa Polskiego, polegają na 
stacyi w Maczkach najściślejszej rewizyi.

Do Pressy telegrafują pod dniem 14 bm. 
z Moskwy, że na granicy kaukazkiej przyszło do 
bójki pod Kissiklis pomiędzy forpocztami turę 
ckiemi a moskiewskiemi. Naczelny wódz armii 
kaukazkiej W. książę Michał nakazał wojsku pod 
zagrożeniem najsurowszych kar unikania wszel 
kich zaczepek forpoczt tureckich. Z Petersburga 
donoszą do biura Wolffa, że wiadomość ta 
jest fałszywą i że rządowe koła petersburgskie 
nic o tern nic nie wiedzą.

T U R C Y A.
* Carogród, 17 lutego, 

donoszą ztąd pod dniem 15 b.
Do Pol. C o r r. 

m., że rehabili- 
tacya Midhata baszy nabiera coraz większego 
prawdopodobieństwa. Sądzą, że i Midhat wie 
o tern, dla tego nie spieszy się z wyjazdem 
z Rrindisi, ażeby w danym razie jak najprędzej 
mógł powrócić. (Według telegramu biura 
Wolffa wyjechał już Midhat do Neapolu 
i tain chce oczekiwać dalszych wypadków.) Do 
wspomnianego dziennika donoszą dalej z Zadaru, 
że Turcy gromadzą w wschodniej Hercegowinie 
znaczne siły armii regularnój a obronę większych 
miejscowości i fortec pozostawiają oddziałom 
nieregularnym. Wdłuż granicy anstryackiej, 
naprzeciw Dubrownika i Metkowic, budują Turcy 
nowe strażnice. — Do tegoż samego dziennika 
donoszą, że sułtan Abdul - Harnid uległ tój 
samój chorobie, co brat jego Murad; jest prze
cież nadzieja przytłumienia tej choroby w samym 
zarodzie. Z innych stron zaprzeczają tej wia
domości. —- Rząd turecki zamówił w ostatnich 
dniach w Ameryce znów 200,000 karabinów 
Martiniego i 30,000 rewolwerów. — Nowy gu
bernator wilajetu naddunajskiego Sadyk basza 
przybył dziś do Ruszczuku. — Tureckie władze 
w Aleksinaczu wydały Serbom stu jeńców wO' 
jennych. — W celu uproszczenia administracyi 
państwa, zostały wszystkie wyspy Archipelagu 
złączone w jeden wilajet, którego stolicą będzie 
biiasto Rodus. Natomiast Kreta zatrzyma 
i nadal rząd osobny a wyspa Samos pozostanie, 
jak dotychczas, pod zarządem panujących tam 
książąt.

TELEGRAMY.
Petersburg, 18 lutego. Journal de 

§ t. Petersbourg upoważniony jest do oświad
czenia, że doniesienie T i m e s a z Carogrodu, 
podług którego rosyjska armia południowa wy
losowała adres do jenerała Ignatiewa, jest nie
uzasadnioną ; podobne demonstracye nie są zwy
czajem w armii rosyjskiój. Jenerał Ignatiew

otrzymał jedynie w rocznicę swych urodzin tele
gram, zawierający życzenia naczelnego dowódzcy 
armii południowej, w. księcia Mikołaja.

Praga, 17 lutego. Namiestnictwo zaka
zało z powodu wybuchłego pomoru na bydło w 
królestwie saskićm wprowadzać i wyprowadzać 
przez granicę sasko-czeską bydła rogatego, skór 
bydlęcych i paszy.

Wiedeń, 17 lutego. Poeta Salomon Her
mann Mosenthal, urodzony dnia 14 stycznia 1821. 
umarł.

Kopenhaga, 17 lutego. Większość ko
misyi finansowej folkethingu, składająca się z 
członków lewicy, uchwaliła wnieść w folkethingu 
o rozdzielenie miliona koron pomiędzy gminy, 
celem postawienia ich w możności do przedsię
wzięcia środków, któreby zaradziły biedzie, wyui- 
kłćj z powodu braku roboty.

Waszyngton, 18 lutego. Na wczoraj- 
szem zgromadzeniu demokratycznych senatorów’ 
i posłów odrzucono wnioski o oderwanie się od 
uchwał komisyi piętnastu i o unieważnienie 
tychże. Natomiast przyjęto 69 głosami przeci
wko 40 wniosek o kontynuowanie liczenia gło
sów i o przyjęcie i wykonanie uchwał komisyi 
stosownie do przepisów prawa wyborczego. Ró
wnocześnie wydano protest przeciwko narusze
niom prawa, jakich się dopuściła większośś ko
misyi piętnastu przy osądzeniu wyborów w Flo
rydzie i Luisianie.

OŚWIATA LUDOWA.
Kasa Towarzystwa Oświaty Ludowej odebrała:

Za pośrednictwem p. L. Zboralskiego składkę za r. 1870
od czh nków Tow. Ośw. w mieście Pleszewie 28,00*$ 

Za pośrednictwem p. dr. Koelilera zebranych przy
wspólnej kolacyi Tow. Przem. w Kościanie 4,50 ,, 

w ogóle 32,50 *$
Poznań, dnia 18 lutego 1877 r.

Bolesław Poniński.

Kiiryer miejscony i prawincyoDahij.
* Doniesienia urzędowe. Budowniczy powiatowy 

Striewski przeniesiony został w tym samym charakto- 
rzo z Mogilna do Chodzieżą, w obwodzie rejoncyi bydgo
skiej.

marek 80 fen., 4) ze zwróconych pioniędzy 90 marok, ra
zem 42,523 marki 58 fen. Wydatku 47,293 marki 55 
fen., wydano zatem więcej 4773 marki 97 fen. Ponieważ 
zaś w roku 1875 było remanentu w gotowiżnie 22,816 
66 fen., ztąd w końcu roku 1876 po zakryciu niedoboru 
pozostało w zasobie 18,042 marki 69 fen. W roku 1875 
było w funduszu żelaznym w papierach procentowych 
91,435 marek. W roku 1876 przybyło w kapitałach pro
centowych : 1) dar prof. omeryta Radojowskiogo z Wscho
wy w liście zastawnym Poznańsk 40l„ 300 marek, 2) le
gat ś. p. pułkownika Wincentego Skarżyńskiego w akcyi 
Banku rolniczo-przemysłowego Kwilecki, Potocki i Sp. 3) 
list zastawny poznański zakupiony za dar księdza probo
szcza Kegla z Gąsawy 300 marok, 4) dar księdza Prałata 
Kożmiaua a) w akcyacb bankowych 1200 marek, b) zło
żone w Banku Kwilecki, Potocki i Sp, 1330 marek, c) 
w listach zastawnych pozn. zakupionych za gotówkę 5400 
marek razem 9730 marek. W końcu roku 1876 jest 
przeto w funduszu żelaznym w papierach procentowych 
101,165 marek. Po zamknięciu ksiąg kasowych nadesłało 
Towarzystwo rolniczo-przemysłowe gostyńskie, zebrano z 
okazyi 25 letniego jubileuszu istnienia swego, marok 300 
na fundusz żelazny, które do dochodu roku 1877 zacią
gnięto zostały.

* Ostdeutsche Ztg upraszać musimy o ścisłość 
w swych referatach z dzienników polskich. W niedziel
nym południowym bowiem numerze swoim organ tutej
szych liberałów starozakonnych rozpoczyna doniesienie 
swe o okskomunikowaniu „proboszcza rządowego“ w Obor
nikach, p. Nowackiogo, od tych słów : „Cm a za 
nim Kury er Poznański ogłasza pismo hrabiego 
Ledóchowskiego z dnia 28 z. m. do duchownego No
wackiego“ itd. Wstęp ten nie zgadza się z prawdą, 
bo pismo nasze nie mogło dla przyczyn, od nas nieza
leżnych, niestety zamieścić w dosłownóm brzmieniu od
nośnego rozporządzenia J. Eininoncyi Kardynała-Prymasa 
i rejestrowało jedynie fakt, podany przoz inny dziennik. 
.Pas trop de żele!“ szanowna Ostdeutscborko!

już i boz Twoich donuncyacyi nio możomy się skar
żyć na niepamięć królewskiej prokuratoryi o naszem 
piśmie.

* Wydawanie nowych arkuszy kuponowych do no
wych poznańskich listów zastawnych na lat pięć od 
1 lipca 1877 do 1 lipca 1882 rozpoczyna się po dniu 
1 lipca rl). Królewska dyrekeya nowego Ziomstwa wzywa 
zatem właścicieli listów zastawnych, ażoby po 1 lipca 
r. b. przesyłali franko talony, celom otrzymania nowych 
arkuszy kuponowych, do kasy nowego poznańskiego Ziom
stwa Krodytowogo, wydziału dla wydawania kuponów, 
a nie do dyrekcyi. Dla wygody czytelników na
szych zamieścimy w tych dniach w części inseratowój 
naszego pisma dosłowno brzmienio w mowie będącego 
ogłoszenia nowego Ziemstwa w języku polskim bez
płatnie.

* W rejestrach stanu cywilnego miasta Poznania 
zapisano w tygodniu od dnia 11 do 17 lutogo:

I) 59 nowonarodzonych dzieci (18 więcej niż w ze
szłym tygodniu) i to 32 płci męskiej a 27 żeńskiej, po
między niemi 19 dzieci z nieprawego łoża.

II) 32 umarłych (tyleż co w zeszłym tygodniu). — 
Liczba urodzonych przowyższa zatem liczbę umarłych o 27.
Z umarłych było 13 płci męzkiej a 19 żeńskiej, pomiędzy 
nimi znajdowało się 7 dzieci niżej roku i 3 dzieci, które 
nieżywe na świat przyszły.

ITT) 13 kontraktów małżeńskich, z tych 7 pomiędzy 
katolikami, 1 pomiędzy protestantami, 2 pomiędzy staro- 
zakonnymi i 3 pomiędzy jedną stroną katolicką a drugą 
protestancką. Z nowonarodzonych pochodziło 33 z ro
dziców katolickich, 19 z protestanckich, 7 z staroz ikon- 
nycb. Z umarłych wyznawało 22 religią katolicką i 10 
protestancką.

* Na) ulicy Nowej przejechała w piątek dorożka 
dziesięcioletniego cłiłopca, maszerującego z muzyką woj
skową, i złamała mu żobro.

* Na rogu ulicy Strzeleckiej I Długiej znaleziono 
przedonogdaj wieczorom czeladnika zduńskiego, który,tam 
w napiłym stanie na wschodach zasnął, a straciwszy ró
wnowagę, z nich spadł, wskutek czego się tak potłukł, iż 
trzeba go było odnieść do lazaretu miejskiego.

* W więzieniu wojskowem wybuchł przed kilkuna
stu dniami, jak to swego czasu donosiliśmy, pożar. Ze 
śledztwa wykazało się, że ogień podłożony został przez 
dwócłi żołnierzy, którzy wówczas karę odsiadywali. Żoł
nierze ci zostali już za zbrodnią tę skazani i wysłani do 
jednej z fortec szlązkieb do tamtejszych kompanii kar
nych.

* Zaćmienie księżyca, przypadające w wtorek, dnia 
27 b, m., może być obserwowane, jeżeli pogoda sprzyjać 
będzie, w całym swym przebiegu Rozpocznie się ono

odzinę po zniknięciu słońca na zachodzie, a zatem! już 
przy rozpoczęciu się zmierzchu. Przy zaćmieniu tóm wi- 
docznćm będzie powód zasłonięcia tarczy księżycowej. 
Ziemia stać będzie wtedy dokładnie pomiędzy zaszłem 
słońcem a wschodzącym na wschodzie księżycom. Na- 
samprzód cień ziemi zaćmi wschodni brzeg tarczy księży
cowej, kilka zaś minut po szóstej wstąpi księżyc całkiem 
w cień ziemi i wtedy rozpocznie się rzeczywiste jego za
ćmienie. O godzinie pół do 8ej zasłoni cień ziemi 
tarcz księżycową. Zaćmienie skończy się dopiero 
nut po godzinie lOej wieczorem.

* W Wrześni odbędzie się walne zebranie 
spółki pożyczkowej dnia 25 lutego o godz. 5 u kupca p 
W i n ż e w s k i e g o.

* 0 stanie -wody i kry na Wiśle pisze Gaz. Tor 
w sobotę: Dziś między 3 a 4 popołudniu ruszyły się górą 
za Toruniem lody na Wiśle. Kra pędzi bardzo gęsto na 
całej szorokości koryta, woda nagle i znacznie przybrała. 
Lód przecież bardzo kruchy, kra drobna, a choć nawałem 
się ciśnie, dotąd mostowi drewnianemu nie zagraża 
Pale przed przęsłem, z przed których izbica dawniej zer
wana, podreperowano i zdaje się, że i to słabe miejsce 
zdoła się utrzymać.

* Kalendarz. Jutro, we wtorek dnia 20 lutego, 
Leona b. Wschód słońca o godzinie 7 minut 9. 
Zachód o godzinie 5 minut 20.

Długość dnia 10 godzin 10 minut.
Wypadki historyczne. 1387 Porównanie 

w przywilejach szlachty litewskiej z koronną. 1494 
Księstwa Oświęcimskie i Zatorskie do Korony wcielone, 
1662 Protestacya przeciw obieraniu następcy tronu. — 
1831 Początek Grochowskiej potrzeby.

* Recenzyą teatralną z sobotniogo przedstawienia 
dla braku miejsca odkładamy do jutra.

Wczoraj odegrano znaną operę narodową J. N. 
Kamińskiego z muzyką Karola Karpińskiego Krako
wiacy i Górale przy dość zapełnionym teatrze. — 
Publiczność jak zwykle na tój sztuce bawiła się wybornie, 
szczególniej podobały się kuploty odśpiowano przez pań
stwo Boroszyńskich.

Dziś, w poniodziałok odegraną będzie poemat histo
ryczny Hrabia René; jutro : Walka kobiet 
Flis; w środę : Szczęście łotra, komed. w 1 akcie 
Lubowskiego, Wdówka, komedya w 1 akcie z francu
skiego i Zbudziło się w niej ser co, sielanka w 
jednym akcie; w czwartek: Dwie sieroty; w piątek: 
Córka pułku; w sobotę: Ćwiartka papieru, 
komedya w 3 aktach W. Sardou.

* Komitet dam, zajmujący się zebraniem potrzebnego 
funduszu na spłacenie długu ciążącego na teatrze, prze
słał już, jak się dowiaduje D z i o n n i k Poznańsk i, 
930 marok do kasy Spółki.

* W ostatnim numerze Niedzieli czytamy co 
następuje :

„W dziesięciu wyższych szkołach W. Ks. Poznań
skiego nie ma wcale nauki religii, w mieście stołecznóm 
Poznaniu tysiąc dorastającej młodzieży nio słyszy z ust 
kapłana stosownej nauki — nawet w niedzielę. Stan ton 
pożałowania godny czuja już niotylko sami Polacy, ' alo 
i cudzoziemcy, i szukają sposobów, jakby tomu zaradzić. 
Jakiż to sposób, zapytacio ? Otóż taki. Jedna zakonnica 
Sercanka, wypędzona z Poznania do Francyi, donosi nam, 
że przyszło na myśl jakiejś pobóżnćj duszy, która ma 
wiele nabożeństwa do św. Stanisława Kostki 
i która oil kilku lat rozczytuje się w jego żywocie, na
pisanym przez różnych autorów, że gdyby Ojciec św. ra
czył tegoż św. Stanisława publicznie uczcić tytułem Pa
trona Młodzieży, jak się już o to dawniej starano, wtedy 
młody ten Święty skłoniłby się może ku opuszczonej 
a w części już i rozpasanój młodzieży polskiej, a wsta
wieniem swóm u Boga ratowałby tę młodzież z grożącego 
jój niebezpieczeństwa; możeby albo uprosił koniec opła 
knnego stanu, w jakim się znajduje wychowanie religijno 
nasze albo tóż jaką nadzwyczajną pomoc obmyślił dla gi
nących dzieci polskich. Myśl tę onój pobożnej osoby 
przyjęło dobrze dwóch Ojców Resurrekcyomstów, jadących 
z Francyi do Rzymu, i przyrzekli przedstawić się naszemu 
Kardynałowi Prymasowi, aby tenże zaniósł prośbę do 
Ojca św.... My ze swojej strony wzywamy pokornio 
Przewodników Wieca, który się dnia 1 marca 
zbiorze w Poznaniu, żeby na wiecu tym uchwalili pono
wną prośbę zbiorową do ks. Kardynała Prymasa, aby 
i z tój strony widział gorącość serc naszych i wielkie do 
św. Patrona Polski przywiązanie.“

Wywody i przedstawienia Niedzieli wczorajsza 
Warta usilnie popiera.

W' tój sprawie rozróżnić trzeba dwie rzeczy : skar
gi na zaniedbanie młodzież}’ poznańskiej i życzenie, aby 
Stolica Apostolska ogłosiła św. Stanisława Kostkę patro
nem młodzieży na całym świocie.

Co do pierwszego zdawałoby się, że Niedziela 
i Warta mniemają, iż duchowieństwo nasze nie spełnia 
swego obowiązku względem młodzieży i nie stara się 
o dawanie przystępnych nauk katechizmowych po kościo
łach. Otóż tak nie jest, nauki katechizmowe udzielano 
są po kościołach parabalnycb i przystęp do nieb każdemu 
otwarty. Jeżeli godziny niedogodne, czemuż rodzice nie 
przyjdą porozumieć się z rządzcami parafialnych kościo
łów? Nauki religii nigdy nie zabraknie, ale trzeba, żeby 
starsi i rodzice mieli jaką taką gorliwość w tój sprawie 
i napędzali młodzież do świątyni pańskiej. Tymczasem 
dzieje się inaczej. Niedziela i Warta niech się 
obrócą naprzód do rodziców i do młodzieży, boć trzeba, 
żeby jedni i drudzy chęć dobrą mieli.

Co się tyczy prośby do Stolicy Apostolskiej, to 
oczywiście niebyśmy przeciwko niej nie mieli. z tóm za
strzeżeniem, że zbierze się osobny wiec w tój sprawie. 
Wnieść rzecz podobnej wagi na wiec papieski jest to ogo
łocić ten wiec ze wszystkiego tego, co się do osoby Ojca 
Świętego odnosi. Sprawa takiego znaczenia usunęłaby na 
bok całą kwestyą jubileuszu papieskiego.

Dobrze więc, prośmy Stolicy Apostolskiej o uzna
nie św. Stanisława Kostki patronem młodzieży, ale proś
my osobno i we właściwy sposób.

* Towarzystwo Naukowej Pomocy miało w roku 
ubiegłym przychodu : 1) ze składek zwyczajnych 22,516
marek 15 fen., 2) z prowizyi od funduszu żelaznego 
14,569 m. 63 fen., 3) ze składek nadzwyczajnych 5,407

ROZMAITOŚCI.
* Ad capitulum „P o 1 i c y a w P r u s a c h“, zapi

sujemy następujące rozporządzęnie burmistrza z Baes- 
w o i 1 o r, w powiecie Geilenkirchen, wydane za pomocą 
plakatów i ogłoszone przez sługę miejskiego przy odgło
sie dzwonka:

„Zachodzą częste skargi na to, że ludzie pracujący 
w kopalniach, opuściwszy robotę, wracają do domu n i o 
umywszy sobie poprzednio twarzy ni rąk. 
Gwoli przestrodzo ogłasza się niniojszem z wyższego po
lecenia, że odtąd wszyscy ci robotnicy z kopalń, którzy 
publicznie z czarnemi twarzami i czarnemi 
rękoma na ulicach pokazać się odważą, o ciężkie 
przekroczenie (Unfug) oskarżeni i w Bądzio policyjnym 
kaiani będą.

* Litera docet — Litera nocet — powiada staro 
przysłowie. Wypadek następny dowodzi, żo nie tylko li
tera, lecz nawot czasom znak pisarski, opuszczony tam, 
gdzie go potrzeba, może się stać powodem ważnego nie
porozumienia. W języku tureckim wyrazy „każdy“ i „ża
den“ brzmią prawie jednako i piszą się tomiż sameini 
głoskami, różniąc się między sobą jodynie znakiem ma
lutkim i ledwie dojrzanym. Tożsamość ta o mało nio 
stała się przyczyną bardzo ważnego starcia. Zanim przy
słany z Sebastopola statek rosyjski, mający powieść jeu. 
Ignatiowa z Konstantynopola do Rosyi, wpłynął do Bos
foru, według przyjętego zwyczaju zapytywano telegrafom, 
czy wolno będzie statkowi tomu przepłynąć obok batoryi. 
Odpowiedź naturalnie była twierdzącą i brzmiała dosło
wnie : „w każdym razie“. Locz przoz omyłkę telegrafisty, 
który opuścił znak, odróżniający „każdy“ od „żaden“ — 
odpowiedź, otrzymana na bateryi, zawierała wyrazy 
„w żadnym razie". Kiedy więc statok przepływał koło ba
teryi, garnizon, spełniający dosłownio rozkaz, zawarty w do- 
peszy tolograficznój, aby „w żadnym razie“ nio przepuszczać 
statku rosyjskiogo, zaczął się już przygotowy wać do przy
witania go ogniem działowym, — gdy szczęściem naczel
nik batoryi wczas się opatrzył i omyłkę ..prostował. 
A możo byłoby to przyspieszyło wybuch wojny ro
syjsko - tureckiej....!

PRZYBYLI DO POZNANIA
dnia 18 lutogo.

BAZAR. Czapska z Cerekwicy, Krzyżtoporska z Wiesz- 
czyczyna, Gostomska z Zajczior, Zakrzewska z Ża
bna, hr. Szołdrski z żoną z Brodowa, lir. Poninski 
z Dominowa.

GOSPODARSTWO, HANDEL I PRZEMYSŁ.

całą 
10 mi-

DONIESiENIA LITERACKIE.

* Na Żywot Piusa IX. nadesłali Red. 
K u r y e r a przedpłatę:

Ks. Janas z Wrześni) na 50 egzemplarzy 37.50*$ 
Sumę tę przesłaliśmy wydawnictwu Imienia księdza 

Bażyńskiego.

* Warty najświeższy Nr. (138) wyszedł i zawiera: 
Hymn o cierniowej Koronie Zbawiciela (z Brewiarza.) 
Wiersz. -— Święty Stanisław Kostka, Patron Młodzieży. 
— Teologia chrześciańsko - katolicka podług Idei o Kró
lestwie Bożem przodstawiona przez ks. Bernarda GaUurę. 
(Ciąg dalszy). — Fantazya do W... C.*** (Wiersz). — Kar- 
mazyn. Studyum z natury przez Feodora Jcske-Choińskie- 
go. (Ciąg dalszy.) — Plutarcha Perikles (Ciąg dalszy). — 
Składki a sprawozdania publiczne. — Acta Tomiciana Tęm 
IX. — List p. dr. Szymańskiego do Rodakcyi W a r t y._— 
Wiadomości literackie i Rozmaitości. — Protokół z XX. 
Posiedzenia Komisyi Ortograficznej Poznańskiej.

* Co do drugiego swego wniosku pisze p. Tscbu- 
schkc z Babina w I, andwirtbscbaftlichos Con
tr al b 1 att co następuje:

Ze względu na mająco wkrótce odbyć się Walne 
Zebranie uważałem za pożyteczno, postawiony już w roku 
1875 wniosek o zmianę g 16 statutu z dnia 13 maja 1857 r. 
na nowo wnieść do komitetu ściślejszego. Żywy interes, 
jaki sprawa ta przód dwoma laty, mianowicie pomiędzy 
członkami głównego stowarzyszenia znalazła, niech posłuży 
ku usprawiedliwieniu, żo wniosek ton wraz z motywami 
oddaję tu publicznie pod dyskusyą.

Wniosek ten brzmi:
Babin, 3 lutego 1877.

Do
Królewskiej Dyrokeyi nowego 

ziomskiego stowarzyszenia 
kredytowego dla prowincyi

poznańskiej
w Poznaniu.'

Na mocy § 48, ustępu c statutu z dnia 13 maja
1857 wnoszę o przodłożenio pod obrady i celem powzięcia 
uchwały zabrać się mającomu wkrótco ściślejszemu komi
tetowi ziemskiego stowarzyszenia kredytowego dla pro
wincyi poznańskiej następujących propozycji:

W g 16 statutu z dnia 13 maja 1857 roku znosi 
się postanowienie, zawarto w zdaniu: „Przocbodzą one na 
korzyść stowarzyszenia całkiom lub częściowo, jożoli przed 
upływem statutem określonej amortyzacji dłużnik spłaci 
udzieloną mu pożyczkę całkiom lub częściowo“, i otrzyma 
następujący dodatek:

„Jeżeli jednakże z pożyczki ziemskiej umorzoną już 
została kwota w wysokości 10 procent lub więcój, naten
czas wrazio dobrowolnej spłaty policzony zostanie na ra
chunek spłacającego udział jego w funduszu rezerwowym 
cały, lub też przy spłaceniu częściowem stosunkowo do 
tej spłaty; o tyle atoli tylko, o ile udział ten przoz 100 
się podzielić da. Kwota tegoż wziętą zostanie w listach 
zastawnych z funduszu rezerwowego i użytą na amorty
zacją.“

U zasad nionie:
Wniosek ton podniesiony już został w roku 1875 

przez komitet ściślejszy do uchwały, ze strony jednakże 
władz nadzorczych nie przyjęty. Odwołując się na uza
sadnienie, wyrażono w podaniu z dnia 17 maja 1875 roku 
i ustnie wypowiedziane na posiedzeniu komitetu, zarnio- 
rzain tu tylko bliżej się zastanowić nad zarzutom wówczas 
przez królewską rejoncyą uczynionym: „żo przoz propono
wane postanowienie naruszoneby znacznie zostały prawa 
właścicieli listów zastawnych.“

Być może, że przy redagowaniu statutu z dnia 
13 maja 1857 r. postanowienie g 16 (utrudniającego bio- 
rącym pożyczkę spłatę przoz nich zaciągnionego długu 
przez utratę funduszu rezerwowego) za potrzebne uważano, 
ażeby połączonych w stowarzyszenie kredytowe na dłuższy 
czas trwale razem utrzymać i przeszkodzić za rychłemu 
rozwiązaniu się instytutu. Lecz co może wówczas poży- 
tecznem się wydawało, stało się obecnie nie tylko zby- 
tec.znem, ale nadto po prostu szkodliwem, po wypuszcze
niu na podstawie drugiego regulaminu z dpia 5 listopada 
1866 roku (który zresztą proponowany dodatek zawiera) 
listów zastawnych za przoszło 40 milionów talarów. Twier
dzić nawet można, żo administracya instytutu kredyto
wego uprościłaby się znacznie, gdyby przez całkowito 
umorzenie kapitału, emitowanego przez stowarzyszenie 
główne, stowarzyszenio to zupełnie zostało rozwiązano. 
Jożoli zaś się zważy, że obecnie przy dobrowolnej spła
cie starego długu w listach zastawnych (od 57—65) dla 
spłacającego stracony’ udział w funduszu rezerwowym nie 
pozostaje w tymże funduszu celem wzmocnionego bezpie
czeństwa dla wierzyciela (posiadacza listów zastawnych), 
lecz obraca się na korzyść pozostających w związku dłu
żników (gdyż fundusz rezirwowy podług statutów nio 
może wynosić więcej jak 10 procent w biegu będących 
listów zastawnych), natenczas trudno jest zrozumieć, dla 
czegoby interes właścicieli listów zastawnych cierpieć 
miał na tóm, gdyby stosownie do statutu z dnia 13 maja 
1857 w obieg puszczone listy zastawne przed upływem 
regularnego terminu amortyzacyjnego umorzone zostały. 
Oczywiście przysługuje jodynie wierzycielowi prawo żąda
nia, ażeby bezpieczeństwo jego listu zastawnego nie zo
stało zmniejszane, żeby mu procenta były punktualnie 
wypłacane, t. j. żeby kupony w terminie płacenia ich były 
honorowane i obligacje (listy zastawne) po nastąpionem 
wypowiedzeniu w nominalnej wartości wypłacane. — Skoro 
temu zadość zostało uczynionóm, lub, co to samo znaczy, 
obligacye z kursu wycofano, wtedy wszelkie zobowiązanie 
instytutu wobec niego eo ipso ustajo. W praktyce zaś



okażo się środek przozomnie proponowali}’ zarówno ko
rzystnym dla właścicieli listów zastawnych (wierzycieli), 
jak pożytecznym dla członków stowarzyszenia kredytowego 
(dłużników), i interes obu na tom zyska. Przyjąwszy, żo 
właściciel gruntu chco zroalizować część umorzona dawniej
szej swej pożyczki wjlistach zastawnych (który udział w biegu 
tego roku włącznio z 10 procentami funduszu rezerwo
wego prawie do 30 procent dochodzi), natenczas wypowie 
rosztę długu i, jak się samo przez się rozumie, wystarać 
się będzie musiał o potrzebną do spłaty sumę w listach 
zastawnych tej samój omisyi przez zakupienie tychże, lub 
w inny sposób. - Wskutek tego zwiększyć się musi po
pyt na to papiery, i z powodu tego kurs ich prawdopo
dobnie o znaczny procent wyższym będzie, niż listów za
stawnych późniejszych emisyi; nie byłoby nawot nie nie- 
możobnóm, w razie gdyby umorzenie w większych sumach 
nagło przodsięwziętem zostało, żo staną w kursie al pari. 
Pytani się tedy, czyby to połączonem było ze szkodą dla 
właścicieli listów zastawnych?

Z drugiej strony, jaką korzyść miałby właściciel 
gruntu ? Przyjmijmy, że przy wystaraniu się o potrzebne 
do spłaty listy zastawne, te o 1 lub 2 procent wyżej pła
cić będzie musiał, niż weźmie za nowo zaciągniono, to 
jednak będzie mógł zamiast 30 prc. tylko 29 lub 28 prc. 
zroalizować od pożyczki w listach zastawnych, na pier- 
wszem miejscu zahipotckowauój. •— Ta w stosunku do 
uwolnionego dla gospodarstwa kapitału drobna strata 
wtedy tylko nastąpi, jeżeli wypowiadano będą pożyczki 
w wielkich sumach, i przyczyni się ona do togo, żo umo
rzenia zwolna jedynie i podług potrzeby odbywać się bę
dą. — Dodać nałoży do tego, że w posiadaniu kasy Żiem- 
stwa w charakterze funduszu rezerwowego znajdują się 
z tych w obiegu będących 60 milionów talarów w listach 
zastawnych nader znaczne sumy właśnie do amortyzacyi 
potrzebnych papierów, tak że dyrekcya przez nadzwyczaj 
prosto manipulacye bardzo łatwo o to postarać się może, 
żeby różnica kursu pomiędzy starą a nową omisyą nie 
była za wielką.*) Jeżeli się zważy, że z istniejących 
jeszcze obecnie okrągło 18 milionów talarów listów zasta
wnych głównego Towarzystwa już około 30 prc., a zatem 
5 milionów i 400,000 talarów faktycznie umorzonych zo-

*) W funduszu rozerwowym Ziemstwa znajdujące 
się listy zastawne wynosiły w końcu 1875 roku już 
14,590,500 marek i doszły teraz z pownością do 5 mi
lionów talarów z okładem. Z tych musi mniej więcej 
połowa składać się z listów zastawnych głównego Towa
rzystwa, ponieważ do roku 1866 nie istniały wogóle żadne 
inne Towarzystwa.

f
W środę dnia 21 b. m. 

odbędzie się w kościele pa
rafialnym w Opalenicy 
nabożeństwo żało
bne za duszę śp. (297)

X. Alexego
Prusinowskiego!

proboszcza grodziskiego.

Na Post.
Pożądany wszystkim paniom 

domu poradnik już wyszedł i po
lecamy: (280]

Kuchnia postna
zawierająca 255 dyspożycyi 

obiadów i kolacyi postnych przez
M. Śleżauską.

240 str. Cena 1 M. 50 fen opr.
1 M. 75 fen. z franco przesyłką
2 sgr. czyli 20 fen. więcej.

NI. Leitgeber i Sp.
w Poznaniu.

Na post.
Czysty świeży

olej lniany
poleca (319]

R BAKOKI
w Poznaniu.

Bracia Andersch.
Węgle

kamienne
w najlepszym gatunku poleca: 

w sztukach, beczka 3 mrk. 60 fn.
„ szefel — „ 90 „
„ 1 cent. 1 „ 20

w kostkach, beczka 3 „ — „
„ szefel — „ 75 „
„ 1 cent 1 „ 10 „

Na żądanie odstawiam całemi lub 
pół wagonami wprost z kolei po 
jak najtańszych cenach.

E. Kajkowski,
(298) Chwaliszewo 65.

stało, jakiż niezmierny kapitał przez przystanie na raoję 
propozycyą dla poznańskiego rolnictwa zostałby uwolnio
ny — natenczas doniosłość środka tego nie będzie mogła 
być za nisko cenioną. Właśnie ubogiemu w kapitały Po
znańskiemu niepodobna wytrzymać, ażeby pierwsza i naj
bezpieczniejsza hipoteka jogo własności gruntowej jeszcze 
przez 22 lata (tak długo potrwa jeszcze, zanim regularna 
amortyzacya zostanie ukończoną) była obłożoną i pozosta
wała wyjętą z pod dyspożycyi właścicieli.

Im dalej amortyzacya postąpi, tem niepodobniej- 
szem stanio się utrzymanie niopraktycznogo postanowie
nia § 16 statutu z dnia 13 maja 1857 roku. Dla czegóż 
więc uie zrobić rychlej togo, do czego później i tak przyjść 
musi? Czemu znowu właśnie właścicielo gruntu w pro- 
wincyi poznańskiej cierpieć mają pod całkiem przedawnio
nym środkiem, podczas kiedy żaden inny ziemski instytut 
krodytowy czegoś podobnego nie zna?

Różnogo być można zdania: Czy wogóle jest stó- 
sownein pożyczki hipotoczne umarzać przoz roczno opłaty; 
lecz w żadnym razie nio pod względem pytania: czy wła
ścicielowi umorzonego kapitału odebraną być ma na cało 
życio dyspozycya nad nim.

Czy jest słusznem, żeby przy sprzedażach przymu
sowych przy obliczeniu umorzonej kwoty długu w listach 
zastawnych pozbawiano bez wszystkiego zrujnowanego 
właściciela lOciu procent funduszu rezerwowego, lub tóż, 
w razie, jeżeli ten go już nie otrzyma, odejmowano kwotę 
tę ostatniemu wierzycielowi hipotecznemu? I czy nie 
przychodzi do przymusowej sprzedaży czasami właśnie 
dla tego, że właściciel rozporządzać nie może przeszło 
jedną trzecią swojej pierwszej i najbezpieczniejszej hipote
ki? Co za zysk odnosi wtedy człowiok taki z opłacanych 
przoz 20 lat rat amortyzacyjnych?

Odpowiadają wprawdzie na to: właściciele gruntów 
są po większej części obdłużeni jeszcze po za granicę, do 
której Ziemstwo udziela pożyczek i zrzekli się dyspożycyi 
nad przynalożną im umorzoną kwotą długu w listach za
stawnych na korzyść zahipotekowanych dalej pożyczek, 
tak że w żadnym razie umorzoną kwotą rozporządzićby 
nie mogli.

Jostem zdania, że właśnie dla tego, iż nie mogą 
rozporządzać najlepszą i najpewniejszą hipotoką, zmuszo
nymi są do zaciągania dalej zahipotekowanych pożyczek 
pod przykremi warunkami.

Nie może prawie wątpliwości ulegać, że tak pod 
względem finansowym, jak i ekonomicznym trafniej jest 
umarzać nasamprzód ostatnie i niepewno hipoteki, jak 
w celu umorzenia pierwszych zaciągać nowe długi po 
wyższej stopie procentowej.

Dominium Kobylepole pod Poznaniem ma 
w tym roku na sprzedaż następujące (312)

drzewka owocowe
Gruszki wysokopienne 

„ karłowe
Jabłonki wysokopienne 

„ karłowe
Tereśnie „
Brzoskwinie
Aprykozy

705 sztuk po 1 marce — fenygów. 
586 „ „ — „ 75 „
509
700

1427
79
92

1

1
2
2

11

wszystko w najlepszych i najszlachetniejszych, gatunkach.

Zarząd główny 
dóbr hr. J. Mycielskiego.

Flądry marynowane
w galarecie poleca jako nowość bardzo de
likatną w smaku jako też świeże wędzone 
sułwice. (318)

A. Cichowicz.
Łosoś, ell). Sar

dynki w oliwie. Sery różne jak n. p. Roąuefort, 
Neufchatel, holend. szwajc. limburg. i t d. Flądry 
i śledzie opiekane poleca (264)

•9. B Łpit^eber.

Szanownej publiczności oświadczam, że 
z dniem 1 Lutego otworzyłem
chemiczną prał nią, f ar hieni i ą, 

dekartownią i postrzygalnią
do odnawiania wszelkiej garderoby męzkiej i damskiej, jako to jed
wabiów, aksamitów, strojowych piór, kobierców, wełnianych der, 
kołdr i t. p. oraz dekartownią sukna i postrzygalnią do wincowa- 
nia rzeczy,- przyrzekając - skorą i rzetelną usługę, prosząc zarazem 
o łaskawe względy. (210)

Teodor Krausse
Wielkie Garbary Nr. 39.

Handel węgli i drzewa
ul. Ogrodowa 1 i róg Długiej ul.
poleca węgle kamienne i rąbane drzewo po nader umiarkowauych 
cenach. Dostawiam także całe wagony na każdą stacyą kolei że
laznej tj. 220 cen. wybór, węgla po 30 tal. za wagon, atoli odbiera
jący płaci za przewóz kolei żelaznej. Przy częstszych i większych 
zamówieniach daję jeszcze rabat. Zamówienia przyjmuję także w 
mej księgarni ul. Wodna Nr. 15. (130)

J. Chociszewski Poznań
Dla rzetelnychjZamiejscowych kupców z zaliczką 30,000, 60,000 
100,000, 200,000 do 3,000,000 Marek poszukuję natychmiast 
stosownych dóbr rycerskich i ma|ątkow,i proszę panów właścicieli 
mających cW/isprzeciąży,aby się niezwłocznie do mnie zgłosili.

IZYuŚft LICHT, agent dóbr w Poznaniu ,

Zwróćmy właścicielom gruntowym prawo rozporzą
dzania niewątpliwie do nich należącą kwotą, umorzoną 
zaliipotekowanogo na pierwszóm miejscu długu w li
stach zastawnych, a pewno się oni pospieszą umorzyć 
później zahipotokowano i powiększaj części wyżej oprocen
towano długi.

A. Tschuschke.

Pomimo, żo wątpliwości, jakie w r. 1875 doprowa
dziły do odrznconia powyższogo wniosku przez dyrokcyą 
i władze nadzorczo (jak się niedawno przekonałem), po- 
większej części zniknęły, to jednakże pożytocznómby jo
dynie być mogło, gdyby z kół interesowanych w tem wła
ścicieli dóbr zadokumentowano, iż zgadzają się powszechnie 
z -tendoneyą niniejszego wniosku.

Pozwalani sobie przeto w końcu proponować, ażeby 
ei z moich panów kolegów w zawodzie, którzy propozycyą 
tę chcą popierać, przysłali mi, o ile się da jak najrychlej, 
krótkie oświadczenio, któroby zredagowano być mogło 
mniej więcej w następujący sposób:

„My (ja) przystępujemy do wniosku p. Tschuschke 
o zmianę, odnośnie o uzupołnienio § 16 statutu 
z 13 maja 1857 r.“

(Datum.) (Podpis.)

jwBaiawaaMMjBasgfialBmBaaBCTłMBBałwiiMMwewanilBMBwiKamBMiaw»»

Ceny targowew Poznaniu
dnia 19 stycznia. piękny średni pośledni

Pszenica . . . 50 kilogr. 10 60 9 60 9 —
Zyto.................... 5 8 70 8 30 8 —
Jęczmień .... 7 65 7 20 6 90
Owios..................... 7 50 7 10 7 —
Groch do gotowania Ä 7 20 7 10 7
Groch na paszę s 6 70 6 60 6 50
Rzepik zimowy SS — — — —
Rzepik latowy . . 2 — — — — — —
Rzep zimowy . . 2 — — — —
Rzep latowy 2 — — — — -- —
Siomię lniano . . 2 — — — —
Len.................... — ,— - — —
Tatarka . . . — _
Kartofle .... — — — — _
Wyka.................... — .—. — — — _
Łubin żółty . . — _ . - — _
Łubin niebieski — — — — — _
Koniczyna czerwona - 72 — 65 — 60 —
Koniczyna biała - ¡74 — 68 — 60 —

najtańszy sztuczny nawóz roz
syła do wszystkich stacyi kolei

W. Trąmpczyński
(183) Naklo.

Żelazne

piece
w różnych wiel
kościach i kon- 

strukcyach 
(594) poleca

Poznań.

i szkła
J. Kusztelana

w Poznaniu w Bazarze 
wyprzedaje po bardzo nizkich 
cenach

lustra i lisztwy
do oprawy obrazów.

Z cegielni Mchowskiej 
(Emchen) sprzedają się, (248)

dreny (sączki)
znakomitego fabrykatu, franco 
Falkstfttt stacyi kolei Poznaósko- 
Kluczborskiej i to tysiąc
l1//' 1>© SO,50 mrk

99 34,40 99
3" 99 45,00 99
4-

99 60,00 99

5^ 99 75,00 99
Zgłoszenia do kasy Dom.

Doświadczony (,315)

agronom
żonaty, w sile wieku, praktykujący 
dwanaście lat w swoim zawodzie, 
wykształcony w każdej gałęzi 
agronomii praktycznie jako i teo
retycznie, opatrzony w najlepsze 
zaświadczenia i rekomendacye 
poszukuje od Igo kwietnia lub 
od św. Jana odpowiedniego sta
nowiska w Księstwie Poznańskiem 
albo w Królestwie Polskiem. Of- 
ferty uprasza się pod adresem 
L. L. poste restante Radomno 
Prusy Zachodnie.

Nakładem i Czcionkami drukarni J arnsława Leitgobra w Poznaniu,

GIEŁDA.
Poznań, dnia 19 lutego 1877.

Zyto: (pr. — contn.), wypowiedziano — cent., cena
wypowiedzenia— marek, na luty — nirk., luty-marzec 
— marek, marzec-kw. —- m., na wiosnę — mrk., kwiec.- 
maj —ni., maj-czerw. — m.

Okowita: (z beczką) pr. 100 lit. Trallos. Wypowied. 
20000 litr., cena wypow. 52,60— rark., luty 52.60— ni., 
marz. 53,30 m., kw. 54,20 m„ maj 55- - 55,10 m., kw.-nnij 
54.60--54.70 nirk., czerw. 55,90 mrk., lipiec 56,70 mrk.,

W miejscu okowita (bez beczki) 51,30 marek.

Telegram giełdowy 
K u r y e r a Poznańskiego. 

Berlin, dnia 17 lutego 1877. (Kursa końeowo.)
Pszenica stała

Kwiec.-maj 225,50
Maj-czerw. 225.50

Zyto słabo
w miejscu ”,
Luty-marz. 162,—
Kwiee.-maj 164.-
Maj-czerw. 162,—

Olej rzep, słabo
Kwiec.-maj 72,70
Wręes.-paźdz. 67,70

Okowita boz in.
w miejscu 54,20
Luty-marz. 55,—
Kwiec.-maj 56,40
Maj-czerw. 56,70

Owies grudz. —,—
Kwiac.-maj 154,--

Szczecin, dnia 17 lr
Pszenica niezm.
Kwiec.-maj 222,—
Maj-czcrw, 224,—

Zyto słabo
Luty-marz. 157,50
Kwiecień-maj 158,—
Maj-czcrw. 157, —

Olej rzep, słabo
Luty 72, ■-
Kwiecień-maj 73,-
Wrzes.-paźdz. 67,50

Wypow. żyta 00
Wypow. okow. 00,000

Kapitały.
Galicyany 86,60
Pr. pap.państ. 92,30 
Poz. 4% list. z. 94,60 
Poz. list. ron. 95,20 
Austr.losl860 97,50 
Włochy 71,90
Amerykany 100,— 
Turki 12,—
^^“/»Raniuń. 12,40 
Pol. lik. 1. zast,. 63,— 
Rosyj. bknot. 253,25 
Sreb. rnt. aust. 55,80 
Aus. akc.krod. 242,50 
Kolej Państw 394,50 
Lombardy 128,50 

1877. (Kursa końcowe.) 
Okowita potw.

w miejscu 53,30
Luty. 54,—
Kwiec.-maj 55, -
Maj-czcrw. 55,80

Owies
Kw.-maj 155,—
Maj-czerw. —t_

Petroleum
w miejscu 15.50
Luty 15, -

Upmany 100 9 mrk.
Enmblema de Cuba „ 6 „
Comerciale „ 6 „
Santa Pee „ 5 „
Pulpy „ 5 „

poleca skład cygar 
Fonto wieża w Bazarze.

Petroleum
najlepszy 9 litr, za 3 ni. (320) 

poleca

R. Barcikowski
Poznań.

Herbaty „Wiktorya“
funt 2 tal. poleca . (99)cS. N. Piotrowski.

Siad mój

Herbaty
zaopatrzony starannie w wybo
rowy towar i najtańszy gatunek 
po M. 2,50 za funt jest bez 
przysmaku, przednie prusze her- 
bae. po M. 2,25. (1012)
__ J. N Leitgeber.

Prawdziwą chińską

funt po 3, 4, 5 mrk. jako i 
wyborowe

prusze czarne
funt po 2 mrk. tegorocznego 

zbioru poleca
M. Ozlcgfecki

w Kościanie.

Herbatęcżarną
(Pecćo)

funt po 2 talary poleca 
cukiernia (165)

f A. Pfitznera.

Czterdzieści n. szefii 
nasienia buraków paste
wnych szefel po 12 m. 
ctr. 48 m. ma na sprze
daż Dom. Krajewice per 
Gostyń (su)

Kilka pięknych

ławek kościelnych
z kaplicy po pp. Urszulankach 
ma tanio do sprzedania (316)

Dr. Wituski.
Poszukuj' się kupna dóbr w prow 

Pozn. bez współudziału z zaliczką 
30—50,000 talarów. Oferty uprasza 
się pod lit. P. A. 1356 Rud. Mosso 
Berlin W. Friedriehstr. 66. (291)

Ucznia
do cukierni poszukuje

,S02, 8. Sobeski. 

Młody człowiek
znajdzie umieszczenie natych
miast lub 1 marca r. b. Za
miejscowych uwzględniać się bę
dzie przedewszystkiem.

Czerwona apteka
307) w Poznaniu.

Ogrodowy
kawaler poszukuje miejsca od 1 
kwietnia rb. Adres W. P we
Wilczynie pod Podrzewiem.

(313)

Rządzca gosp.
Polak, żonaty, kilka łat już samodziel
nie zarządzający, wolny od wojskowo» 
ści, poszukuje odpowiedniego miejsca 
od Igo 1 i p c a rb. Na żądanie może 
złożyć kilka tysięcy m. kaucyi. Oferty 
przyjmuje pan Dobrowolski, dzier
żawca probostwa w Gostyniu.

\ (296)

z dobrej familii poszukuje umieszcze
nia od Igo kwietnia jako wyrę- 
czycielka pani domu lub jako bona; 
przy tem zna się na bialóm szyciu 
krawiocczyznie i na szyciu na maszy- 
mie Bliższa wiadomość w księgarni 
p. BI. I.eitgebra i Sp., Poznań 
Hotel du Nord. (304)

Na dochód
zakładu Elżbiety

w piątek dnia 23go hm. o godz. 
6tej wieczorem na sali hotelu 
Francuzkiego będzie miał

pan dr. W. Łebiński 
O pessym izmie.
Cena wejścia 1 marka, dla 

uczniów 50 fen. (321)

ooooooooogg
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